
Paoć może i naród wielki 
zginąć — tylko nikczemny. 

S t .  S t i s z i c

Gdy po rozprzężeniu moralnym cza.ów  saskich przysz dł, 
jako nieuchronne ich nastę - ,two upadek polityczny i gospodar­
czy ówczesne, Rzecz ospo iiej -  drgnęło sumienie narodu.

. ° * cwem *e«o przebudzenia się durzy narodu była Kon- 
s ytucja 3 Ma,a. Mogą się politycy i statyści spierać co do sku- 
teozaości ustaw y majowej i zasięgu jej reform. Neród od pierw- 
*<e, ehw.li zrozumiał jej doniosłość, leżącą nie w płaszczyźnie 
takich czy innych, lepszych lub gorszych rozstrzygnięć ustrojo­
wych-, lecz tkw iącą w najszlachetniejszych pokładach duszy poi- 
sklej i stanow iąca najistotniejszy ich wyraz. I d latego 3 Mai 
stai się saszym  święt«m narodowym.

Mimo wszystkich niedociągnięć, .s ta w a  majowa na tle ro i-  
w.elmożnionego egoizmu stanowego ówczesnej w arstw y rządzą­
ce,, stanów ,ła zasadniczy przełom, była w spaniałym  podniesie- 
n em się ducha narodow ego ponad egoizm i przywileje stanowe, 
dążącego do upow szechnienia wolności. Jak  pow iada M ickie­
wicz w „Księgach Narodu i P ielgrzym stwa Polskiego", wolnymi 
S t a ć  się ramły wszystkie stany, cały naród, aby p .p rzez  n /ród  
wolność tę rozlać na ludzkość eałą.

Realizację nespełn ionych  założeń A ktu 3-M a:a podjąć 
miały pokolenia następne. M ądrzy twórcy K onstytucji’ majowej 
zdaw ali sobie b ó ,ie m  sprawę, ze nie tw orzą rz e j .y  doskonalej, 

dJ * JW ąj ych > P'Zysatyeh pokoleń, ale że w miarę
ra l e ż e  o* n n d .l W!3a CZe^  ‘ uokonane«° .w olność, kto-
L  „ f J ł  u-P°  I aktu. co.a* bardziej rozszerzać się mia­
ła, pogłębiać, aby naród polski w ydiw ignąć ponad inne narody 
te, ziemi pow szechnością miłości i doskonałością postępu".



Z tym tes tam entem  na jlepszych przedstaw ic ie l i  n o k o k n i a  
eooki s tan is ławow skiej  zeszliśmy do grobel W y si łek  M a łac h o w ­
skich, S ta sz k ó w ,  Konarsk ich  i Kołłąta ów  u ra to w ał  na ród  od 
znłkczem nien ia  i s ta ł  się  zarodk iem  naszego przyszłego odrodze­
nia do  państwowego bytu,  k tóre  się  w naszych  już o c ta c h  d o ­
konało.  A k t  3-Maja  b y ł  nawiązan iem  do zasadniczego  m omentu  
żvcfa  narodowego, jakim jest dążen ie  do  w i e l k o ś c i ,  pojętej  
p rzed e  WMystkiin w sensie moralnym, a  na  drugiej p łaszczyźnie  
doo iero  jak  najściślej z re sz tą  związanej z p ierw szym  w sensie 
politycznym.

G rzechem  p ierw orodnym  niomeów jest, t e  zawsze dążą  do 
real izacj i  ideału  wielkości  politycznej bez  zw iązan ia  jej z id ea ­
łem  wielkości  moralnej,  I d la tego  po  raz  w tó ry  dzieje  go t trą  ira 
srom olny upadek ,

Polska  żyła przez pó ł to ra  w ieku  n iew oli  i zm ar tw y ch w sta ­
ła do nowej potęgi,  do której idziem y poprzez  n ies łychane  c ie r­
pienia ,  z ad a w a n e  nem przez  barbarzyństw o  niem ieckie ,  bo w du-  
szv po,s<iej tkwiła zawsze tęskno ta  do wielkości w najgłębszym, 
m ora lnym  pojęciu tejpo słowa.

N a tej płaszczyźnie w y ra s ta ły  nasze id ea ły  i dążen ia  p o ­
l ityczne. w znoszące  się  ku śzczytom  n»vśli ogólno-lurfzlriej. G dy  
idea łem  przec ię tnego  r i e m c a  jest b ru ta lna ,  m a te r ia lna  r i ła  i na  
m ej  opar ty  ustrój własnego n arodu  i świata, id ea ł  P o laka  słre -

*U w e w skazaniu ,  zos taw ionym  nam przez  Mickiewicza: 
„O ile  powiększycie  dusze wasze,  o ty le  u lepszycie  p ra w a  w a ­
sze  i posze rzyc ie  g ran ice" .

„ 0  ile  pow iększycie  dusze w asze"  — obys'my o tym w ska­
zaniu największego z Po laków  pamięta li  .teraz właśnie, w godzi­
nach  najcięższej p róby  dziejowej, gdy od  po s taw y  m oralnej  każ­
dego z  nas  zależy ju tro  nasze! ,

„Po lska  to w ie lka  rzecz!" — pow iedzia ł  W ysp iańsk i  
w skazu jąc  pokoleniu ,  k tóre  Polskę wolną w yw alczyć  miało, p o ­
stu la t  wielkości,  jako podstaw ow y, s iły  państwowej.  A  jaką  ma 
być  ta  wie lkość  sformułował,  inaczej w yraża jąc  myśl M ick iew i­
cza, drogi z wielkiej tró jcy w ieszczów naszych, Krasiński,  m ó­
wiąc: „Bo na ziemi być Polak iem  — to żyć bosko i szlachetnie!" 
Pam ię ta jm y  o tym I Realizujmy W i e l k o ś ć ,  B o s k o ś ć  i 
S z l a c h e t n o ś ć  w każdym  poczynaniu  n a 3zym, jednostko- 
* y m  i zbiorowym. To bowiem  jest w arunk iem  zasadniczym  na- 
szej w ie lkości  w sensie politycznym, k tórej urzeczyw is tn ien ie  
p rzypad ło  nam w udziale.  ,

T ER T IU M  NO N  DATUR.

O k re s  przejściowej n iew oli  jest  tym  dla  podbitego n a ro ­
du, czym d la_żelaza  ha r tow anie  go w wysokie j  tem p era tu rze  ża­
ru: w y tap ia  się, o d p a d a  od m asy poddai.ei  tem u p rocesow i  żu-
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żel i n iskoprocen tow a  rude,  pozostaje  wytrzymała  już c a  w szy­
stkie  p ró b y  — stal. O d  dw óch  i p ó ł  roku  t rw a n ia  okupacj i  sp o .  
łeczeó s tw o  polskie p rzechodzi  w łaśn ie  ów p ro ces  hartow an ia  
p o d d a w an e  jest n iekończącem u się łańcuchow i n a jc ięższych  bo > 
aaj  p rób  w naszy ch  dziejach. W  tym  ogniu k rzepnie  stal, o d p a ­
da ją  jednak  i wieli is  m asy żużlu. Większe, niż to by s ię  mogło 
na  p ie rw szy  rzut oka w ydaw ać.

Społeczeńs tw o polskie  p o d  okupacją  m ożna  podzie l ić  na  
trzy  zasadnicze  grupy, z nich dwie jak nujbardzie j  sobie  obce, 
wrogie  nawet.  Trzecia, stosunkowo najl icznie jsza, t wa w inercji  
i cpatj i  i p o d d a  się w p ły w o m  tej z dw u  poprzedn ich ,  k tó ra  s ię ­
gnie po nią p ie rw sza  i pew niejszą  ręką.

Za  grupę p ie rw szą  uznać  przyjdzie  podziem ną, w a łczącą  
Polskę,  tych  wszystkich, dła  k tó rych  wojna nie skończy ła  się, 
iu'o m e p r - e r w t ł a  w dniu kapitu iacji .  W arsz a w y  i u p ad k u  osta i  
n ich  p u n k tó w  oporu  naszego w k am pan i i  wrześniowe).  Tych, 
słowem, k tó rzy  św iadomym wysiłkiem wojskow ym  i ideow ym  
przygotow ują  odb u d o w ę  Pań s tw a  Polskiego, k tórzy  są  żo łn ierza­
mi bez munduru;  O tej g ru p ie  nie t rze b a  nam  mówić więcej.

G ru p a  druga  to ci, d ła  k tó rych  okupacja  s tanow i tylko 
zm ianę  dekorac ji ,  -zmianę czasami form życia  r— bo nigdy jego 
treści  — zresz tą  jest okresem  jak na jbardzie j  „norm alnym ",  ok re ­
sem wspan ia łych  interesów, św ie tnych k -n ek sy j  i stosunków — 
rajem w porów naniu  z ok resem  „byłej Polski" .  M ow a tu, oczy- 
wiście, o wszelk ie j  kanali i  polskiej ,  o wszelkimi odszczep ień-  
cnch, z którymi przyjd/. e rozprawić  się w tym  sam ym  dniu, w 
k tó rym  rozp raw im y  się z najeźdźcą.

T rzec ia  wreszcie  g rupa, to „apo l i tyczny"  odłam społeczeń- 
s ’w a  zahukanego codziennym i t rudnośc iam i życiowym i, d r ż ą c e ­
go na  w idok k ażdego  m u n d u ru  niemieckiego, bojącego się  p a ­
n iczn ie  „gazetek" i „konsp ira to rów " — nie z ryw ającego  jednak  
w ięzów  d u ch o w y ch  z po lszczyzną  ze w spó lno tą  n a ro d o .  a  i m y ­
ślącego o okup an c ie  tak  samo, jak  grupa pierw sza ,  z tą  ty U o  
ró nieą, iż platonicznia... To masy, pozostające na uboczu, na  
marginesie  Polski  walczącej,  często i resztą  i nie z własnej wi­
ny: po p ro s tu  n  e p rzem aw ian o  jeszcze dp n ich  dość donośnym  
i p łom iennym  słowem, nie w yciągnięto  po  nie ręki,  nie d ano  im 
rozt.azu stanięcia  do roboty ,  t k o r o  ten  n iew ątp l iw y  błąd  z a ró w ­
no czynników  m -arodajnych, jak i o r g a n iz e -yj zostanie  nap raw io ­
ny, znaczny odse tek  b ie rn y ch  przejdzie  do służby caynnej. T rz e ­
b i  ty lko, by  to prze jśc ie  nie było zby t  rap tow ne,  b y  nie p o w o ­
łano  b ie rn y c h  i s łab y ch  s t racham  w ostatniej chwili , by  dano 
im z ap raw ić  się do przyszłych zadań  stażem Termalnej p ra ey  
konsp iracy jnej .  Tyle  dzisiaj o tej grupie, o tym najlicznie jszym 
od łam ie  spo łeczeńs tw  d o tąd  n ie  ujętego w k a rb y  • rg a e iz ac y jn e  
i w ydanego  na  łup  zarów no  własnej małości,  jak p ropagandz ie  
wroga. A  p ro p ag an d a  ta  w wie lu  w y p a d k ac h  nie chybia  celu. 
Dlatego powiedzieliśmy wyżej, iż grupa ta, choć potencjonałnie  
wartościowa,  m oże  być  s t racona  d la  walki wyzwoleńczej .
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V  tej walce ,  let,' re j  dzień już n ad ch o d z i  coraz  wyraźniej,  
groźniejszym od o k u p an ta  jest wróg wewnętrzny —  kanalie  i za ­
p rz ań c y  narodowi.  T en  wróg, k tóri  go na jtrudn ie j  dostrzec  i w y ­
różnić, k tóry  m askuje  się  jak najzręczniej,  k tó ry  nie p rzeb iera  
w ś ro d k ach  dla pozyskan ia  zaufan ia  Polski  walczącej,  dla p rze ­
n ik n ięc ia  w  jej szeregi.  T rzeb a  to p o w iedzieć  zupełnie  w yraź ­
nie: okupacja  sp ro i ty tu o w a ła  ogrom ny odse tek  społeczeństwa. 
Poza  b ezpoś redn ią  w sp ó łp racą  z Niemcami czy bolszewikami, 
poza z d rad ą  p a ń s tw o w ą  i wojskow ą — na  każdym  kroku  sp o ty ­
kam y zd rad ę  na rodow ą.

O d p a d ły  p rzed e  wszys tk im  od narodow ej  w spólnoty  masy 
zh it leryzow anego  i zbolszewizow anego ła jdactw a.  Ci wszyscy ,  
k tórzy  z entuzjazmem przyjęli za swoje „ zd o b y cze” obu w ro ­
gich a tzk  b l iskich sobie  duchem  systemów. Ci, k tó rzy  od w rze ­
śnia 1939 po  dziś dz ień  wyżyw ają  się  czynr.ym antysemityzmem, 
k tó rzy  żebrzące  »a u l icach  dz :eci  żydowskie  o dda ją  w ręce  gra- 
ni t iwej czy  niem ieckie j  policji — rcb iąc  „na uboczu"  m iliono­
we in te resy  na  szmuglu do  ghetta .  Ci, k tórzy skw apliwie  w yszu­
kują p rzodków  p ochodzen ia  n iem ieckiego do 10 poko len ia  wstecz  
(autentyczne!),  by na  tej podstaw ie  uzyskać  koncesję  w ó d c z a rą  
c zy  loteryjną.  Ci, k tó rzy  przez „znajomego p orządnego” ge s ta ­
p o w ca  ozyskują  p rzydz ia ły  na zakup  a r tykułów  kontyngen to ­
w ych ,  k tóre  na tychm ias t  od sp rzed a ją  po  ba jońskich  cenach  w y ­
głodzonem u konsum entowi,  dzie ląc  się  „za robkiem " z usłużnym 
niem ieckim  „przyjacielem ". Ci, k tórzy w ysuwają  hasło norm ali­
zacji  s tosunków  w „gen. gub."  i ze świętym obi rżeniem p ię tn u ­
ją „n iepoczy talną"  akeję  jakichś „partyzan tek"  i „gazetek",  a za- 
syoują  szm atław ca  pytaniami,  w jaki sposób „P o lak ” może wstą- 
I ić do armii n iemieckiej lub c hoćby  w łosk ie j, .by  walczyć  z plu- 
tok rac ją  i żydo-komuną. Ci, słowem, którym  ty lko  „n iiszość  r r -  
s« w a ” nie pozw ala  w dziać  brązowych  koszul i m aszerow ać  ul i­
cam i w t a k t  n iem ieck ich  bębnów. Potencja ln i  polscy  h i tlerowcy, 
k tó rym  chw ilow a rzeczyw is tość  n iżwoll  spos tu low ała  ich  sny z 
ok resu  wolności.

A le  i ci, k tó rzy  na  u l icach  Lwowa, Łucka, Białegostoku 
w i-ali  kwia tam i „ o sw ab ad za jącą” te ziemie c ze rw o n ą  armię. Cl, 
k tó rzy  bez zas trzeżeń  p lw a li  na  „pańską  Polskę",  choć żyło im 
się w Eiej całk iem  dobrze  i wygodzie .  K tórzy  s ław di mąorość  
„ojca w szystk ich  w o lnych  ludów  to w arzysza  S ta lina"  i bezsku­
teczn ie  kołata li  do b iur kom part ł i .  Ci, k tórzy  jak n ieży jący  już 
d z is u j  św ie tny p isarz  zmarli  śm iercią  cyw ilną  na drugi dz ień  po 
rozb iorze  Poiski  i nie będzie  już d ła  n ich  n igdy  z m ar tw y ch w sta ­
nia. Ci, k tó rzy— jak drugi  św ietny pisarz, żyjąca— w y d aw a li  czy- 
tanki dla dz ieci  po lsk ich  o „słonku ludzkości — Stalinie" ,  a  dziś 
w sp ó łp racu ją  z drugim o kupan tem  (Stanis ław  W asy lew zk l  — 
p rzy p .  redakcji) .  Ci wreszcie ,  k tó rzy  dziś św iadom ie  są  tu b am i  
p ro p a g an d y  sow ieckie j  i jedyną  szansę wyzw olen ia  upatru ją  w 
t r ium fa lnym  m arszu  czerwonej armii p rzez  ziemie polskie. Ci, 
k tó ry ch  nic nie nauczyły  d o św iadczen ia  z czerwonym  tota lizmem
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ze  s ’r o n y  d z i e s i ą t k ó w  t y s i ę c y  w s p ó ło b y w a t e l ! ,  k tó r z y  z a m k n ę l i  
o c z y  n a  r z e c z y w is to ść  s o w  e c k ą  i r o z u m u ją  j e d y n ie  k a i e g o i a m i  
p r o p a g a n d o w e j  t e o r i i  k o m u n is ty c z n e ; .  Ci, k tó r z y  r.ie c h c ą  w i ­
d z i e ć  t r a g ic z n e j  dla  n a r o d u  ro s y j s k ie g o  ro z b ie ż n o ś c i  m ię d z y  t ą  
t e o r i ą  i p r a k t y k ą  —  i t e a  sw ó j  d a l to n iz m  c h c ą  n a m  g w a ł te m  
p n e s z c r e p i ć .  C i,  k t ó r z y  nie c h c ą  w id z i e ć ,  d a le j ,  c o d z ie n n e g o  
g w a ł c e n i a  u k i a d u  pc I s k o - s o w ie c k  eg o  i a n g ie l s k o - s o w ie c k ie g o  z a ­
r ó w n o  ze  s t r o n y  „P o  sk ie j"  P a r t i i  R o b o tn i c z e j ,  j ak  K o m in te r n u ,  
jak  k i e r o w n i c t w a  p a ń s t w o w e g o  Z S R R .  Ci, s ło w e m ,  k tó r z y  p o ­
t e n c j a l n i e  są  o b y w a t e l a m i  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o .

B r ą z o w a  i c z e r w o n a  k a n a l i a  r o ś n i e  w  s i łv  i c o ra z  c z ę ś c ie j  
z d e f e n s y w y  p r z e c h o d z i  d o  o fen sy w y .  T ę  k a n a l i ę  t r z e b a  o k i e ł ­
z n a ć  p ó k i  p o r a ,  p ó k i  n i*  p o d n io s ł a  z b y t  w y s o k o  z a c z a d z i a ł y c h  
łb ó w .  N a ra z ie  o f e n s y w a  t a  s k i e r o w a n a  jes t  n a  „ a p o l i t y c z n y "  o d ­
ł a m  sp o łe c z e ń s tw a ,  k t ó r y m  c h c e  zas i l ić  s w o je  sz e re g i .  A l e  p r z y j ­
d z ie  c h w i la ,  w  k tó re j  s k i e ru j e  s ię  r u p e ł n i e  n i e d w u z n a c z n i e  p r z e ­
c iw  P o l s c e  w a lc z ą c e j .  B r ą z o w a  k a n a l i a  dz ia ła ,  ja k  d o t ą d ,  po je -  
d ;  ń c i o  i s p o r a d y c z n ie :  c z a s e m  w s p ó łp r a c u j e  z g e s ta p o ,  c z a s e m  
s y p n ie  j a k ie g o ś  d z ia ła c z a ,  c z ę ś c ie j  k o n k u r e n t a  w  „ h a n d l u ” czy  
w  s w y c h  b r u d n y c h  „ i n t e r e s a c h ” . K a n a l i a  c z e r w o n a  n a w ią z u ją c  
d o  m e to d  s o w ie c k ic h ,  p r z e k ł a d a  r o b o tę  „ h u r to w ą " .  T o te ż  już d z i ­
s ia j  im p ro w iz u je  pro-.vohacje , k tó r e  —  g d y b y  d o  n i c h  d o s z ło  —  
s k ą p a ł y b y  s p o łe c z e ń s tw o  p o lsk ie  w  m o rz u  k rw i .  N a jb a r d z i e j  j a ­
s k r a w y m  p r z y k ł a d e m  m e t o d  p r a c y  c z e rw o n e j  k a n a l i i  j e s t  w y ­
z n a c z e n ie  „ w y b u c h u  p s w s t a n i a "  n a  d z i e ń  14 k w i e t n i a  r b  G d y ­
b y  n ie  n a j w i ę k s z y  zc  s t r o n y  c z y n n i k ó w  p o w o ła n y c h  w y s i ł e k  —  
d z i e ń  tez: p r z e s z e d ł b y  n a jp r a w d o p o d o b n ie j  d o  h i s to r i i  m ę c z e ń ­
s t w a  p o l s k i e g o  p o d  o k u p a c j ą  n i e m i e c k ą .

N ie  w y s t a r c z y  t u  k o n s t a to w a n i e  i b i l a n s o w a n i e  fa k tó w .  
Z b r o d n i c z a  a k c j a  h r ą z o w y c h  i c z e r w o n y c h  z d r a j c ó w  mu9i s p o ­
t k a ć  s ię  z n a t y c h m i a s to w ą  r e a k c j ą  z a r ó w n o  ze  s t r o n y  c z y n n ik ó w  
m a r o d a j n y c h ,  ja k  i c a łe j  P o l s k i  w a lc z ą c e j .  T r z e b a  p o d ją ć  b e z ­
w z g l ę d n ą  w a l k ę  z Ł rn ą l lą ,  n i e  p r z e b ie r a ć  w  ś r o d k a c h  te j  w a l k i ,  
d z i a ł a ć  i k ą r a ć  t a k ,  b y  po  u k a r a n i u  je d n e g o  z a d r ż a ły  ze  s t r a c h u  
t y s i ą c e .  Z a  m a ło  p ł y n i e  „ p o l s k ie j ” k rw i  w „gen .  g u b .” M usi  
p o p ł y n ą ć  jej w ie le ,  b a r d z o  w h l e  —  b y  u r a t o w a ć  k r e w  ty c h ,  
k tó r z y  o d  1 w r z e ś n i a  1939 p o  d z i ś  d z i e ń  w a l c z ą  i g in ą  w w o j ­
n i e  p; I s k o -n ie m ie c k ie j .  T r z e b a ,  da le j ,  j a k  n a jp r ę d z e j  s i ę g n ą ć  do  
p o z o s t a w i o n y c h  d o t ą o  n a  u b o c z u  r e z e r w  —  m a s  s p o łe c z e ń s tw a  
„ a p o l i t y c z n e g o "  i p o s ta w ić  im u l t im a ta m i  z n a m i  l u b  p i z e c iw  
n a m ,  N i a  m a  juz c z a s u  n a  b i e rn o ść ,  n ie  w o ln o  już c z e k a ć  i 
z w le k a ć .  K to  o d m ó w i  w s p ó tp r a c y  z P o l s k ą  w a l c z r c ą .  k to  nie  
z a m e ld u je  s ię  w  jej s z e r e g a c h  —  t e n  n i e c h  n ie  l i c z y  n a  c h le h  z 
m a s łe m  w  o d r o d z e n y m  p a ń s tw ie ,  n a w e t  n a  r u c h y  c h le h .  K to  
o d m a w i a  dz iś  p o m o r y  ż o łn ie r z o w i  p o l s k i e m u  b e z  m u n d u r u ,  k to  
r ę k a m i  i n o g a m i  b r o n i  s i ę  p r z e d  „ g a z e tk ą " ,  k to  b o i  s ię  w łas n eg o  
c i e n i a  —  B óg m o ż e  z n im , a le  p r z y s z ł a  P o l sk a  b e z  n iego.  W e ­
sz l i ś m y  b o w ie m  w e s t s t n i ą  fazę  r o z g ry w k i  i g r a m y  ju r  t e r a z  n ie  
t y lk o  o w o ln o ś ć ,  l*cz  i o w ie lk o ś ć  n a r o d u .  Z o g n ia  w y jś ć  m o-
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że i mi si tylko . ta l .  Żużel i pop ió ł  n ie  są  nam P ^ z e b n e .  
T rzeb a  zdek la ro w ać  się w yrażs ie :  jestem, czy  nie |es tem  1 ota-
kiem. T ert ium  non datur.

O S T A T N IA  P R O P O Z Y C J A .____

Z cyklu: „Kanalie ."

P rz e d  k i lku  tygodniam i jrrupa ładz i  dobre j  woli w y d a la  
u lo tkę  p rzeznaczoną  d la  funkcjonariuszy  policji  jpąpa tow ej,  po  dzis 
d z ie ń  —  o i r o n i o! — nazyw ane j  przez  n ek -o rych  „po lscą  , 
i l ic  b iedniejszego, nic bardzie j  zasadzającego  się  na  złudzeniach, 
iak own ulo tka i ów przym io tn ik  w odnies ien iu  do polic j i  guana- 
lowej! D w a  i pół roku  okupacji  up lasow ało  bowiem  p o b c j ; na j-  
zupełniei  p oza  spo łeczeńs tw em  polskim  i drogi najmniejszego o- 

oru, jaki ta  grupa  nie m a i nie może już być  dzisiaj odw ro tu .
D w a  i p ó ł  roku  okupacji,  to d la  ogółu spo łeczeńs tw a  p o l ­

skiego b a rdzo  wiele, nic t a k  w ie le  jednak, by  m iało ono zapo-
m aieć  d o ś w ia d c z e ń  i obse rw acy j  z kam pan i i  wrześniowej. Toteż
no dziś dz ień  z najwyższym w strę tem  uprzy tam niam y „sobie n e- 
k o ń czącą  się w ę d ró w k ę  dygnita rzy  1 P a ń k ó w  
p ierw szych  już dn iach  w rzeszm a z zachodnie j  i środkow ej Polski 
■o w schodnie j  — w bezładnej,  dzikiej,  chao tyczne j  uc ieczce  p rzed  

Niemcami. P rzec iąga ły  wów czas  szosami cała  ko lum ny za£» o- 
w an y ch  wsze lk im  „d o b rem ”, sprzętem, b r a m ą  l amunic ją  sam o ­
ch o d ó w  policyjnych,  s tacjonowały  i „konfiskowały żyw ność  i 
a lkohol po  m ałych  mia tec  kach całe  ba ta l iony  rosłych, w y p o ­
czętych, świetnie  uzi ro jonych  „stróżów bezpiecz eństwa w ła sn e ­
go -  bo nie społeczeństwa. K iedy  w obron ie  W arsz a w y  i L w o ­
wa krw aw iły  robo tn icze  i ochot-iicze bata l iony, złocone z ludzi 
często pierwszy raz  w życiu  m ających-'do  cy.ymenia z b ron ią  
p o l i c j a ’ poi ,ka myśla ła  tylko o własnym  b e z p ie c z e ń s tw a  i juz 
przi tfotewy wała się do  powitan ia  o k u p a n t a  i z ao n a ro w a n ia  mu 
sw ych  lo ja lnych  służb. „Bohaterska"  przy  rozo ijan .u  po eb o d o w  
p i e r w s z o m a j o w y c h ,  demonatracyj  młodzieży a^ademic-.iej  i a r e sz ­
tow aniach  -  w 10 na  jednego s t ra jku jących  robtmkó.v  -  p o d ­
czas na jkrw awszego  w ys iłuu  całego narodm w obronie  w o m o ś . l  
Polski „po lska” polic ja  nie umiał* zdobyć się na  mc inneąo ,  n u  
obrzyd liw e  tchórzostwo. To był p ierw szy cios w p o m m u  „ n a ­
szych s ra to ivych  c h łopców ”. Po tem  p rzy .z ły  dalsze, jaszcze b a r ­
dziej n ieoczek iw ane  i ohydne.

Z a ró w n o  tutaj,  pod  ok u p ac ją  n iemieoką, jak  i n a  w sch o d m c n
ziemiach Rzplitej  — policja od  razu s tanę ła  na  b aczność  pi zad  
o.iupantem. W m iasteczkach  lw ow skiego  i  Stanisław ow a iseg•  g ra ­
natowi po lic janc i  witali  p ierw sze  pa tro le  bo lszew ick ie  w iązanua-  
ui kwia tów  i w parę  godzin później „ u rz ę lo w a l i  już jaao  cz ­

łonkow ie  „milicji lu d o w e j" - .  W W arszaw ie ,  K rakow .e ,  Radom iu .



L u b lin ie  naza ju trz  po  zajęciu tych  miast przez  N iem ców  złożyli  
im przysięgi wiernt-aci \ rozpoczęli  kontynuację  służ.) /  d .a  s p o ­
łec z e ń s tw a ”. G dzie  ty lko  milkły st rząły. gdzie tylko o k o p a  ć  gos­
p o d a ro w a ł  si* już na  dobre  — g ranatow a  policja p ie iw sza  zgt.i- 
sz*ła w spó łp racę .  I w s p ó łp ra ca  ta  b y ła  I jest jait  na jbardzie j  w o­
bec  o k u p a n ta  lojalną.

Nie w arto  na  tym m i- jscu  p rzy p o m in ać  w szys tk ich  łotrostw, 
polic ji g ranatow ej w okrasi*  okupacji ,  P o n u ra  anegdota  o n ie d o ­
sz łym  samobójcy, k tó ry  wszędzie  k rzyczał  . p re c z  z Hitlerem,, i 
nic  mu się nie  sta ło  — nawet,  p rz ed  gmachem gestapo  — a re s - -  
go zaś dopiero  policja  g ranatowa, najlepiej,  ' na jdosadn ie j  o d m a ­
lowuje m ora le  naszei  policji.  A le  t rze b a  jednak  p ew ne  fakty  p o d ­
liczyć, podsum ow ać,  ab y  móc z n ich  w yciągnąć  jedynie  słuszne 
i kon ieczne  konsekwencje .

Poljcja  g ranatow a dzie li  się ną szereg  agend; polic ję  p o ­
rządkow ą ,  ś ledczą,  krym inalną,  p rzem ysłow ą  i polityczną,  lak ,  
polityczną! Każda  z ł y c h  grup podlega zasadniczo  k ierownictw u 
polskiemu, w w yją tkow ych  zaś dop iero  w y p a d k a c h  zw ierzchn ic ­
tw u  niemieckiemu, bardziej formalnemu, niż rzeczyw is tem u, i en 
uk ład  stosunków w polic ji granatowej pozostąw ia  jej funzcjonar-  
juszom s tosunkow o d . ż ą  swoŁodę decyzji  i postępow ania .  N ie s ­
tety  sw obody  tej g ranatow a  polic ja  używ a  tylko i w yłączn ie  dla 
w lasnvch  celów, ni a m ających  nic wspólnego z ogólnymi celami 
na rodow ym i.  D h te g o  cjeezy się t kim poparc iem  i zrozumieniem 
ze s ony okut anta , d atego zdo b y ła  sobi« na^wet p o ch w ały  „sa- 
mego" F ra n k a  i Hiralera!

Po lic ja  po rząd k o w ą  tylko teore tyczn ie  zajmuje się rp raw a-  
mi bezp ieczeńs tw a,  ru c h u  łtp .  W  rzeczyw is tośc i  s tanow i ona 
wdzięcznego po m o cn ik a  gestapo i żMidarmer.i w łapankach ,  o b ­
ła w a c h  i rewizjach. Z 'n a jw y ż sz y m  obrzydzen iem  wspomina d o ­
tą d  W arsz a w a  udz ie l  granatowej policji w m asow ych  łap a n k ac h  
z la ta  1940 r., k ićd y  to „nasi ch łopcy"  wyskakujących, z t r a m ­
wajów p rzed  obstav/iortymi p rzez  ges tapo  przystankam i pasaże ró w  
t a k  długo i skw apliw ie  zatrzym yw ali  celem  spisania p rotokółu ,  
póki n ie  podjechała  b u d a  n iem ieck ich  łapaczy .  Nic m ożemy r ó w ­
nież zapom nieć  policji- porządkow ej wys taw ien ia  p tu tonu  egze­
kucyjnego do rozstrze liwania  p rzek ra d a jąc y c h  się z ghetta  żydów. 
W spółdz ia łan ie  z ok u p an tem  posunęło-się  tuta j  już poza  granice  
zl rodn i  n a ro d o w ej  d '6-granicy zb ro d n i  ogólno ludzkiej.

Policia  śledcza,  k rym ina lna  i p rzem >słowa pasorzytoje na 
spo łeczeńs tw ie ,  wyłudzając  z niego pod  wszelk imi p re teks tam i 
najwyższe możliwe <'o osiągnięcia łapówki.  „G ran a to w i  chłopcy 
nie g a rd zą  niczym. O d  szew ca  - cha łu p n ik a  w y szan tażu ją  parę  
pod eszew  skórzanych,  od  rzeźn ika  — mięso, cg sz rauklera  
t łuszcz i m ąkę ,  od sp rzed aw cy  ulicznego pap ie rosów  p a p ie ­
rosy, od osoby  zamożnej —  tys iące  czy dz ies ią tk i  tysięcy. Toteż  
„cr&natowi chłopcy" żyją  sobie całk iem  nieżie i w surytości  d u ­
c h a  chw alą  sobie „milą w o je n k ę ” Jeś l i  zaś panuje  chwłlow y 
zastój w „ in te resach"  — zawsze m cżna  pójść  do ghetta  i tam
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odbić  sobie „ s tra ty " , w zględnie  zafn scsa izo w ać  jak ieś fikcyjne 
śledztw o przec iw  kom uś zam ożniejszem u, k to  d la  św ię t:g o  sp o ­
koju w etkn ie  w chciw e ręce  k  lk a  czy  k ilk an aśc ie  „g ó ra li”.

W reszc ie  na jb a rd z ie j o b rzy d liw a  p o l i t y c z n a  p o l i c j a  
g r a n a t o w a ,  ściśló  w sp ó łp racu jąca  ju t  — z w łasnej in ic ja tzw y  
— z g e s tap o  i SS. T a p o lie ja  m a n a  sum ieniu  tysiące  zaden tm c- 
jow anych i zam ęczonych  żo łn ie rzy  Polski podziem nej, ta  po lic ja  
u p raw ia  już dosłow ni*  „ m o k r ą  r o b o t ę ” . I n ie  trze b a  p isa ć , 
an i m ów ić o niej w ięcej. S ą  to  tem a ty  zby t obrzyc.rw e, by  je 
p o ruszać .

T en  b ilan s w in  i zbrodnt — ni# cofajm y się  tu ta j p rz ed  
jed y n ie  słusznym  o k reślen iem  — n ie  jest całkow ity . Pom ija on 
zupełn ie  ro lę  policji g ranatow ej n a  wsi oraz  jej sto su n ek  do 
w so ó łcb y w a te li w ogóle. W y starczy  jednak , by z c a łą  o d p o w ie ­
d z ia ln o śc ią  za  to, co się  m ów i stw ierdzić , iż w odrodzonym  
państw ie  n ie  będ zie  m iejsca  d la  d b een ch  funkcjonariuszy  policji 
g ranatow ej. Skoro  p o zw o lą  ty lk o  n a  to  w aru n k i —  te n  w rzód 
n a  organizm ie społecznym  w y p a lo n y  zostań  e rozżarzonym  ż e la ­
zem z na jw iększą bezw zględnością. Z tego  g ran ato w i p o lic jan c i 
m uszą zdać sobie sp raw ę  już dzisiaj,

B ow iem  ieśłi n ie  m a d la  n ieh  już d r o j i  odw ro tu  — is tn ie ­
je droga rehab ilitac ji. P o lic ja  g ranatow a, n ie  m ogąc żyć w p rz y ­
szłej P elsce, m oże c la  Niej um rzeć  i śm ierc ią  tą  ze trzeć  p lam ę 
z m unduru , k tó ry  b y ł m iał«być n ieom al m undurem  żo łn iersk im . 
W  chwili rew olucy jnego  przełom u, w  d m ach  p o w stan ia  naw et 
już dzisiaj istn ieć  b ę d ą  i  istn ie ją  z ad a n ia  zp ec ja ln e , po  k tó ry ch  
sp e łn ien iu  już s ię  nie w raca , a ie  k tó ra  m usi ktoś sp e łn ić . Tym  
zadan iom  w inna się  o ddać  policja  g ranatow a, jeś i chce sk o rzy stać  
z  p ra w a  narodow ej las i. J e ś li  trz e b a  «m rzeć  —  k p ie j  um rzeć 
w  glorii chw ały , niż n a  la ta rn i, k tó ra  zas tąp i' w chw ili o b ra ­
chunku  z zaprzańcam i szu b ien icę , P rz y  tym  zaw sze b ę d ą  w tedy 
i tacy , k tó rzy  jed n ak  nie um rą, k tó rzy  o ca le ją  i k tó rzy  zna jd ą  
spełn ien iem  p o w ierzonych  im  zadań  drogę p o w ro tu  do w spólno­
ty  po lsk iej. W  trag icznych , p rzełom ow ych  ehw ilaoh  w życiu  
n a ro d ó w  istn ie je  p ięk n y  zw yczaj p ra w a  laski d la  ty ch  p rz e s tę p ­
ców, k tó rzy  p rzestęp stw a  sw oje o d k u p ią  k rw ią  p rz e lan ą  za o j­
czyznę. W  ram ach  tago w łaśnie zwyo«*f« tw orzono  całe  fo rm a­
c ja  z w ięźniów  k ry m in a ln y ch  i w w tokach śred n ich  i za  naszej 
pam ięci. K to zginął—ginął jako boh a te r. K to oca a ł —  zepom i- 
n aao  mu przesz łośc i. P o lic ja  g ran a to w a  rek ru tu je  si?  dzisiaj 
n iem al bez  w yją tku  z p rzestęp có w  w głębszym , na ro d o w y m  zn a ­
czen iu  tego o k re ś len ia . P rze s tęp co m  ty m  p o zw alam y  oto sko ­
rzystać  z p raw a  ła sk i R zeczypospolito}. N ie ch  p raw a  tego, k ró t­
kow zroczn i, lekkom yśln i, z aś lep ien i s to . o d rzu ca ją . Bo ło  już 
o sta tn ia  p ró b a  i o s t a t n i a  propozycja  ze s tro n y  P o lsk i w o ­
bec g ran ato w ej po lic ji.


